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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE. 

POLSKA A NIEMCY.
Deutsche Tageszeitung 19.111 w art. p. n. „Polska 

straiegja (komunikacyjna" pisze, że szybka budowa 
portu w Gdyni i Ikollei Katowice — Gdynia przede* 
wstzystikiem ma na widolku cele strategiczne. Dalsze 
roboty, przew idziane w porcie gdańskim, m ają na celu 
urządzenie portu  wojennego'. W spomniana kolej wę­
glowa obliczona jest także na przyciągnięcie do Gdy­
ni ruchu towarow ego państw  sąsiednich, jak Czecho­
słowacja, a naw et — do pewnego stopnia — i Austrja, 
co stanowi współzawodnictwo z portam i niemieckiemi. 
Polska, zdaniem  autora, przez politykę taryfową mo­
że teraz  silnie wpływać na stosunki kom unikacyjne w  
środkowej Europie, stając się pośrednikiem  międłzy 
Bałtykiem  a morzem Czarnem i morzem Śródziem- 
nem.

Deutsche Allgem eine Ztg. 18.111 pisze z powo­
du przyjęcia przez sejm polski ustaw y o nadzwyczaj­
nych pełnom ocnictwach dla rządu, że motywowanie 
zarządzeń tych zmianami w  Niemczech dowodzi, jak 
głębokie w rażenie w yw arło w  W arszaw ie utw orze­
nie rząd u  H itlera. M iarodajne koła polskie muszą 
zdawać sobie sprawę, że dotychczasowy kurs polityki 
polskiej wobec Niemiec i G dańska wymaga przynaj­
mniej na zewnątrz pewnego złagodzenia. Notując po­
głoskę o rzekom ym  (zamiarze m arsz. Piłsudskiego uję­
cia s te ru  rządów  w swe ręce, pismo zauw aża: M ar­
szałek cieszy się sław ą m ądrego i realnego polityka;. 
Jest on zarazem  dobrym  znaw cą Niemiec i jak mówią, 
nie należy do tych, k tó rzy  muszą mieć codzień „jedne­
go Niemca na w idelcu”. O ile obecnie zdecyduje się 
on wyjść raz jeszcze z poza kulis, to powodow ać się 
będzie praw dopodobnie nietylko troską o stosunki w e­
w nętrzne - krajowe, ale być może rów nież względami 
na nieuidałe spekulacje polskiej polityki wielkomo­
carstwowej, k tó ra  dotychczas zbyt optymistycznie l i­
czyła na trw ałą  niemoc Rzeszy niemieckiej.

Prawda 17.111 p. t. „Prześladow ania Polaków w 
Niemczech" zamieszcza wiadomość z Londynu o na­
padach na Żydów — obywateli polskich w Niem­
czech. W edług wiadomości z W arszawy w Polsce 
rozpoczął się ruch na rzecz bojkotu towarów niemiec­
kich. Jednocześnie dziennik zamieszcza obszerną de­
peszę z W arszawy, w  której cytuje głosy p rasy  pol­
skiej o faktach pobicia i znęcania się nad obywatela­
mi polskimi w Niemczech.

Prawda 18.111 p. t. „Pogromy żydowskie w Pol­
sce" donosi o rozruchach antysemickich w Żywcu, 
„w Krakowie i W arszaw ie" także. P rasa narodow o- 
demokratyczna usiłuje związać nową „falę pogro­
mów" w Polsce z ruchem antysemickim w Niemczech.

Cała prasa litewska z 17.111 zamieszcza p. n. „Po­
grom żydowski w Galicji" depeszę ag. „E łta" o „po­
gromach żydowskich, zorganizowanych w niektórych 
miastach w M ałopolsce W schodniej przez stronnictwo 
narodowo-demokratyczne".

Siegodnia 18.111 donosi z W arszawy za prasą 
polską, że w ciągu dwóch dni ponad 1500 Żydów 
przybyło z Niemiec do Polski za legalnemi paszpor­
tami.

Echo de Nord  podaje szczegóły ostatnich eksce­
sów antysemickich na Śląsku, podkreślając, iż w nie­
których wypadkach , wobec groźnej postawy tłumu, 
policja musiała użyć broni palnej. Dziennik dodaje, 
iż inicjatywę ruchawki należy przypisać akcji Obozu 
W ielkiej Polski, przyczem m anifestacje te są jakoby 
echem antyżydowskich wystąpień hitleryzmu w Niem­
czech.

Journal de Geneve 19.111 cytuje kom entarze 
„Gazety Polskiej" z powodu ekscesów antyżydow­
skich w województwie krakowskiem.





N eue Ziircher Zeitung 17.111 w  depeszy z W a r­
szaw y p o d aje  wiadom ość o rozruchach  antysem ickich 
w powiecie żywieckim.

Prasa belgijska z 17.111 p o d a jąc  w depeszy z 
W arszaw y w iadom ość o rozruchach  antysem ickie^ w 
powiecie żyw ieckim  zaznacza, że praw dopodobnie te  
m anifestacje  sto ją  w zw iązku z ruchem  antysem ickim  
w Niem czech. R ząd  polski, o ile się zdaje , jest zde­
cydow any p rzedsięw ziąć n a jo strze jsze  środki w celu 
niedopuszczenia do rozw oju  te j agitacji.

N eue Freie Presse 18.111 w depeszy z W arszaw y 
p o d aje  wiadom ość o w ystąp ien iu  w Sejm ie posła  nar. 
dem. Brzezińskiego z żądaniem  ponownego sp isania 
ilości niem ieckich robotników  w Polsce w celu ew en­
tualnego ich w ysied len ia a to jako re to rs ja  za w y­
dalen ie z N iemiec polskich robotników. _ Z apytano  
rów nież m in istra  spr. wewnw., jak ie  środk i zam ierza 
przedsięw ziąć d la  zatam ow ania w zbierającej fali n a ­
p ływ ających  z Niem iec uchodźców  żydowskich.

R eichsposł 18.111 zam ieszcza depeszę z W arsza ­
wy, w k tó re j donosi o złożeniu w Sejm ie p rzez  s tro n ­
nictwo narodow o-dem . in te rp e lac ji z pow odu m aso­
wego p rzy jazd u  do Polsk i uchodźców żydow skich z 
Niemiec.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE 
LITWA A NIEMCY.

R yta s  19.111 w art. wst. p. n. „N ie zam ykajm y 
oczu" podkreśla , że litew skie sfery  rządow e źle czy­
nią, u syp ia jąc  litew ską opin ję  publiczną tw ierdzeniem , 
iz niebezpieczeństw o niem ieckie Litw ie nie grozi. 
D ziennik zaznacza z naciskiem , że niebezpieczeństw o 
to grozi pow ażnie n iety lko  Litwie, lecz i w szystkim  
państw om  bałtyckim  i d latego  też rząd  litew ski w i­
nien —  zdaniem  dziennika —  w ykorzystać obecnie 
pom yślną d la  Litwy kon junk tu rę  w k ierunku u tw o­
rzenia bloku, leżącego w in teresie  w szystkich państw  
bałtyckich, pod w arunkiem  uprzedniego  jednak  ro z­
w iązania kw estji w ileńskiej, gdyż bez roztrzygnięcia 
tego zagadnien ia nie mogłoby być szczerego w spółży­
cia m iędzy L itw ą i Polską, a  tem  sam em  i owocnej 
w spó łpracy  państw  bałtyckich . N iestety , d odaje

dziennik, rząd  litew ski nie p rzedsięw ziął żadnych 
kroków  w tym  kierunku.

L ietuvos Żinios 17.111 w ostry  sposób a tak u je  li­
tew skie p ism a rządow e z pow odu w ystąp ien ia ich 
przeciw ko litew skiej p ra sy  opozycyjnej za w skazanie 
p rzez n ią na  grożące Litw ie niebezpieczeństw o ze 
strony  Niemiec. D ziennik podkreśla , że społeczeń­
stw o litew skie p rzesta ło  już dzisiaj liczyć się z tw ie r­
dzeniam i litew skiej p ra sy  rządow ej, k tó ra  zaw sze d o ­
w odziła, że na  L itw ie niem a k ryzysu  gospodarcze­
go, podczas gdy ten  kryzys is tn ia ł w ca łe j pełni, to 
też i obecnie społeczeństw o litew skie nie w ierzy rz ą ­
dowi, k tó ry  usyp ia opin ję  publiczną, w obliczu g ro ­
żącego ze strony  Niem iec niebezpieczeństw a, z k tó ­
rego istn ien ia z d a ją  dzisiaj spraw ę niety lko  Polska, 
lecz i tak  daleko położone od Niem iec państw a, jak 
Łotw a, E ston ja, F in lan d ja , Szw ecja i N orw egja.

Lietuvos Żinios 18.111 in form uje p. n. „M obili­
zac ja  h itlerow ców  w K ła jp ed z ie"  o zam ieszczeniu 
p rzez  „M em eler D am pfboot" odezwy, naw ołu jącej 
„w szystkich k ła jpedzk ich  kupców, rzem ieślników , ro ­
botników, inw alidów  w ojennych, po trzebu jących  po ­
m ocy m ate rja ln e j i t. d .“ do zapisyw ania się na  człon­
ków stronnictw a narodow o-socjalistycznego.

W  art. wst., naw iązującym  do pow yższej w iado­
mości, dziennik litew ski a tak u je  rz ąd  litew ski z p o ­
w odu w prow adzan ia w  b łąd  społeczeństw a litew skie­
go p rzez  s ta łe  tw ierdzenie, że Litwie rzekom o nic nie 
grozi ze strony  H itlera . „W e w szystkich k ra jach  (w 
Polsce, na  Łotw ie i t. d.) —  pisze dziennik —  z d a ją  
sobie spraw ę z grożącego niebezpieczeństw a ze s tro ­
ny Niemiec, w szędzie p rzeto  są tam  zam ykane o rg a­
n izac je  hitlerow skie... Na Litw ie zaś h itlerow cy o rga­
n izu ją  się zupełn ie  o tw arcie".

Lietuvos A id a s 17.111 inform uje o zam ierzonym  
p rzy jeździe  na  Litwę polskiego lite ra ta  A bram ow i­
cza. D ziennik podkreśla , że A bram ow icz n ap isa ł w 
„K u rjerze  W ileńskim " d łuższe stud jum  o w spółczes­
nej poezji litew skiej.

D zień K ow ieński 16.111 inform uje o udzielen iu  
p rzez litew skie m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych ży ­
dow skiem u Związkowi kupców  zezw olenia na  u rz ą ­
dzenie wycieczki do W ilna w czasie żydow skich Św iąt 
W ielkanocnych.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
REWIZJONIZM.

La R epublique 18.111 (w a rt. G. Roux) tw ierdzi, 
że dobrodzie jstw a, jakiem  i zo s ta ły  o bsypane  now opo­
w stałe  państw a, p rzek racza ją  granice realnych  m ożli­
w ości; te dobrodzie jstw a zaw dzięczają  bow iem  swe 
istnienie trak ta to m , p isanym  w  stan ie  oszołom ienia 
zw ycięstw em . B yłoby w ięc sza leństw em  chcieć u rz e ­
czyw istnić tra k ta ty  te  w  całej ich  rozciąg łości. Z resztą  
— zdaniem  au to ra— F ra n c ja  u p iera  się p rzy  nich jed y ­
nie ze w zględu na swych sprzym ierz., co jest popro- 
stu  w ysiłk iem  u trzym an ia  n ad u ży ć  popełn ionych  n a  
k orzyść  stron trzecich . „S p raw a k o ry ta rz a  polskiego1 
i trz e ch  i p ó ł m iljonów  W ęgrów  n iew cie lonych  do sw ej 
ojczyzny grozi w ybuchem  ogrom nego pożaru . J e s t  to> 
licha sprawia, na  k tó re j n ic n ie zyskam y ani m oraln ie, 
ani m aterja ln ie . Czy m am y z pow odu te j sp raw y  p o ­

zw olić się zab ijać?  O ile n as  n ap ad n ą , b ro ń m y  z ca łą  
zacię tością  naszej ziem i, lecz n ie bijm y isię o> K a rp a ty " .

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Germ ania 19.111 pisze, że kom entow any p rzez 
p ra sę  h itle ro w sk ą  —  n a  n iek o rzy ść  p a rtji cen trow ej —  
a rty k u ł agencji „La C orrispondenza" (por. „Przegil. 
P r. Zagr. Nr, 63), bynajm niej n ie  pochodzi ze  źródła, 
zbliżonego do sfer W atykanu , ani te ż  agencja t a  n ie 
m a ni;c w spólnego iz W atykanem . C o się tyczy  stosun­
k u  p artji cen tro w ej dio p a rtji narodow o  - socjalistycz­
nej, dzien n ik  podkreśla , że stronn ictw o  k a to lick ie  
m usi rep rezen to w ać  w arto śc i, k tórem i k ażdy  k a to lik  
m usi się o dznaczać; fak iem i w artośc iam i je s t w y rze­
czenie się gw ałtu  i trzym anie się etyki chrześcijań-





sklej. Part,ja centrowa z tego powodu może walczyć 
tylko o to, aby wszelki nowy porządek praw ny nie na­
ruszał tej etyki.

Volkischer Beobachłer 18.111 podaje za „Figaro" 
wiadomość, że niedaw no bawiło w Paryżu, 'dziesięciu 
przedstaw icieli niem ieckiej partji socjal - dem okraty­
cznej, k tórzy  naradzali się z socjalistami nad  możli­
wością ponownego obsadzenia przez Francję 'zagłębia 
Ruhry. Dziennik podaje tę  wiadomość p. n. „Zdrada 
kraju przez m arksistów ", ii podkreśla, że pomimo za­
przeczeń ize strony socjalistów nikt nie uwierzy, aby 
nie mieli się do tego- posunąć.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
WIZYTA MAC DONALDA W RZYMIE.

Le Tem ps 19.111 twierdzi, że nie może być w ąt­
pliwości co do szczerej chęci Mussolini'ego przyczy­
nienia się do utrw alenia pokoju; jeżeli uważa on po­
za tem, że ścisła w spółpraca narodów  jest niezbędną 
dla osiągnięcia tego celu, to obecna wizyta Mac Do­
nalda umożliwi mu sprecyzowanie swych zamiarów 
i wcielenia ich w życie. Zresztą — dodaje dziennik — 
W łochy zobowiązały się przez trak ta t lokareński do 
czuwania nad bezpieczeństwem zachodu, trudno więc 
przypuszczać, ażeby mogły uprawiać politykę włos- 
ko-niemiecką, która oczywiście m usiałaby być nie­
zgodną z tym traktatem .

La Republique 18.111 (w art. P. Dominique’a) 
twierdzi, że Francja w ątpi w  możliwość zupełnego po­
rozum ienia iz’ W łochami nie tyle ze względu n a  spr a wę 
pary tetu  morskiego, jak dlatego, że nie wie jak  rozu" 
mieć powiedzenie Mus solin i ego: „od P ragi ido Gdesy". 
Może ono być interpretow ane rozm aicie, ale sprowa­
dza się w  rezultacie do jednego: czy Rzym może żyć 
w  pokoju z Jugosławją itaką, jaka jest obecnie, czy też 
pragnie on rozbić jej jediność i zachow ać jedną z tych 
rozbitych części dla siebie. W tym  w ypadku — zda­
niem dziennika — nie powinno zawieść zaufanie do 
Anglji. Co do Mussolini'ego, to  jest on — zdaniem  
dziennika — znacznie więcej opanowany i znacznie 
przezorniejszy niż się to  naogół przypuszcza. Nie n a ­
leży zapominać, że prawdziwym  ryw alem  W łoch na 
odcinku Praga — Odesa jest nie Francja, lecz Niem­
cy, zw łaszcza Niemcy hitlerow skie, k tó re  po brzegi 
wypełnione są romantyzmem cezarystycznym.

Journal des Debats 19.111 w art. P. Bernus'a 
twierdzi, że M ac Donald m a pretensję do odegrania 
roli arbitra  w  Europie, lecz ani jego obecna działal­
ność, ani jego przeszłość nie upoważnia go do  tej roli. 
Stanowisko, jakie zajął w 1914 r . wobec interwencji 
Anglji już po złam aniu przez Niemcy neutralności Bel- 
gji, świadczy dosadnie o jego sposobie pojmowania 
Prawa i o jego .zmyśle politycznym. Istnieje —  zdaniem  
dziennika — logiczny związek pom iędzy tem jego s ta ­
nowiskiem  i polityką rewizjonistyczną, k tórej broni 
otwarcie. „Idzie on na ręk ę  Niemcom i państwom 
sprzymierzonym z nimi, jak gdyby ulegał jakiemuś in­
stynktowi. Zresztą czynią to wszyscy wychowankowie 
H ej M iędzynarodów ki", Podczas całej konferencji po­
kojowej, Mac Donald s ta ra ł się przedstaw ić zachow a­
nie się delegacji niemieckiej, które było poprostu 
szantażem, jako  stanow isko w ysoce m oralne. Obecnie 
c^yni M ar Donald wszystko, co jest w  jego mocy, aże­

by zapewnić Niemcom ostateczne zwycięstwo. Jeżeli 
dojdzie ono do skutku, to  Francja — naskutek  swej 
ustępliwości — ponosić będzie odpowiedzialność za  
wszystkie nieszczęścia, jakie na n ią spadną.

Le Quotidien 17.111 twierdzi, że Mac Donald
ma nadzieję, że uda m u się stworzyć tró jkąt polityczny 
Londyn — Paryż — Rzym, k tó ry  decydow ałby o poli­
tyce europejskiej. Zapomina on jednak o tem , że we 
Francji czyta się gazety w łoskie, k tó re  dzień w dzień 
ubliżają Francji, i to pod kontrolą rządu Mussolini'ego. 
Trudno jest wogóle uzgodnić dążenia i zam iary F ran­
cji i W łoch. Mussolini przygotowuje cierpliw ie zmianę 
m apy Europy na swoją korzyść i na  korzyść napastni­
ków z 1914 r„ podczas gdy Francja pragnie jedynie 
pokoju. Ponieważ bezpieczeństwo Francji jest 'Zagro­
żone, a Francja nie jest wyspą, tedy  naród francuski 
nie może oddawać się żadnym mrzonkom, w  które 
bawi się Mac Donald1. Musi ona stać mocno na grun­
cie rzeczywistości.

The Daily Telegraph 16.111 omawiając w art. 
wst. spotkanie Mac Donalda z Mussolinim pisze, ze 
W. B rytanja jest zainteresowana w tem, by nie byfo 
hegemonji w Europie, a ponieważ jest to również dą­
żenie W łoch, więc ministrowie brytyjscy zw racają 
się do Mussoliniego, ufając, iż znajdą w nim po tęż­
nego współpracownika w usiłowaniach zm ierzają­
cych do złagodzenia stosunków francusko-niemiec- 
kich.

The Daily Telegraph 16.111. Kor. dypl. pisze, że 
spotkanie Mac Donalda z Mussolinim jest uspraw ie­
dliwione całym szeregiem powodów. Przedewszyst- 
kiem jest ono pożądane z powodu stosunków, jakie 
zostały wytworzone przez trak ta t lokarneński między 
W. B rytan ją  i W łochami jako państwami współgwa- 
rantującem i pokój na zachodzie Europy. Pozatem  po­
między temi krajam i oddawna istnieje niczem niena­
ruszona przyjaźń. Obecnie istnieje również identycz­
ność poglądów i chęć zapewnienia pokoju i ekono­
micznej odbudowy drogą zmniejszenia a nie zwięk­
szenia m ilitarnych ciężarów narodów. Pozatem  nadzie­
ja co do owocnej współpracy W. Brytanji i W łoch w 
dziele międzynarodowego uspokojenia wzmacnia p re­
stige, który zdobył Mussolini dla siebie i dla Włoch. 
Mussolini może wyw rzeć w ielki w pływ  na obecnych 
władców w Niemczech, tak samo wpływy W. B rytan­
ji we F rancji napewno zaważą na szali rozsądku i u- 
miarkowania. W yrażana jest również nadzieja, że 
rozmowy te przyczynią się do usunięcia francusko- 
włoskich nieporozumień podobnie jak i do odpręże­
nia stosunków francusko-niemieckich.

Deutsche Tagesztg. 18.111 powołując się na in­
formacje z kół francuskich, podaje następujące ze­
stawienie punktów, które m ają być poruszone na 
konferencji Mussoliniego z M acDonaldem: 1) poro­
zumienie francusko - włoskie, oparte na przyjęciu 
przez Francję planu M acDonalda, 2) rewizja trak ­
tatów pokojowych z wyraźnem ograniczeniem jej do 
klauzul wojskowych, przyczem podobno pewne ko­
ła  francuskie nie w yłcząją możliwości poruszenia 
również kwestyj tetytorjalnych, 3) stanowisko Włoch 
i Anglji w razie ewentualnego naruszenia strefy zde- 
m ilitaryzowanej przez Niemców lub Francję, 4) kwe- 
stje gospodarcze i finansowe natury ogólnej.
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11 Popolo d ‘Italia 16.111 w art. wst. nazywa po­
dróż Mac Donalda do Rzymu początkiem nowej or­
ientacji politycznej w Europie. Mac Donald — pisze 
dziennik — rozpatrzy z Mussolinim plany rozbroje­
nia i inne zagadnienia polityki międzynarodowej w 
sposób odmienny od dotychczas stosowanego. Mac 
Donald rozumie myśl Mussoliniego, wypowiedzianą 
w Turynie, a mianowicie, że pokój Europie może za­
pewnić współpraca czterech wielkich mocarstw. Eu­
ropa cierpi wskutek polityki bloków i podziału naro­
dów na przyjaciół i wrogów, przez podtrzymywanie 
na stałe postanowień układów pokojowych. Mac Do­
nald więc jedzie do Rzymu, żeby współpracować z 
Mussolinim nad rew izją i rozpocząć współdziałanie 
Rzymu, Londynu, Paryża i Berlina. P rasa  francuska 
spodziewała się, że przyjazd Mac Donalda do P ary ­
ża doprowadzi do ugody francusko-angielskiej i sze­
rokiego porozumienia francusko-angielsko-amerykań- 
skiego, k tóreby posłużyło ido traktow ania W łoch, jako 
państw a drugorzędnego i zwyciężonego i zmusiło W ło­
chy i Niemcy do przyjęcia postanowień tych trzech 
państw. Okazało się jednak, że Anglja i Am eryka nie 
chcą teroryzować innych państw  i dzielić Europy na 
wrogie oh  ozy. P rzed wyjazjdem do Rzymu Mac Do­
nald przedstaw i komisji ogólnej konferencji rozbro­
jeniowej plan ograniczenia zbrojeń, polegający na 
kolejnych etapach, co będzie ostatecznem pogrzeba­
niem planu francuskiego. Mac Donald zapowiedział, 
że spotkanie w Rzymie oznacza, iż wielkie mocarstwa 
przystępują do badania całości polityki europejskiej, 
usuwając zatru tą  atmosferę egoizmów, nienawiści, 
strachu i ambicyj małych narodów.

Corriere della Sera 16.111 w art. wst., w itając 
Mac Donalda, zaznacza, że serdeczność między An- 
glją a W łochami ułatw ia im sta łą  spółpracę w poli­
tyce europejskiej, także teraz rozpatrzenie tej spół- 
pracy będzie oparte na lojalnem  dążeniu W łoch do 
zapewnienia pokoju w Europie.

SPRAWA ROZBROJENIA.
The Times 17.111 omawiając w art. wst. propo­

zycje brytyjskie podkreśla ich śmiałość, ścisłość i 
szeroki zakres.

The M anchester Guardian 17.111 w kor. z Gene­
wy omawia projekt konwencji, wysunięty przez Mac 
Donalda i pisze, że pro jek t nie uwzględnia rzeczy­
wistości. A utor zapytuje, czy Mac Donald napraw dę 
uważa, iż Francuzi powinni zaryzykować i zaufać Hi­
tlerowi i Góringowi, Pozatem  należy przyznać, iż 
konwencja przew iduje poważne uzbrojenie Niemiec 
i z tego powodu jest w sprzeczności z deklaracją 5-iu 
mocarstw z dn. 11 grudnia, na której jak oświadczył 
Mac Donald, deklaracja ma być oparta. Jest to w ła­
ściwie konwencja, przew idująca raczej uzbrojenie 
Niemiec niż ich rozbrojenie.

Daily Herald 17.111 uważa, że plan Mac Donal­
da po zbadaniu nie okaże się możliwy do przyjęcia 
dla Francji i Niemiec.

Izw iestja  18.111 piszą, że projekt M ec  Donalda 
nikogo nie zadowolił w Genewie. Prem jer angielski 
pozostał wierny interesom brytyjskiego imperjalizmu. 
,,Sprawiedliwość" dla Niemiec, o której mówił tak 
patetycznie, narusza tylko interesy Francji, lecz nie 
Anglji. Niezadowoleni są Polacy, gdyż plan przew i­
duje pary te t sił zbrojnych Polski i Niemiec. Zadowo­
leni są z planu tylko W łosi i sam autor.

Prawda 18.111 analizuje w depeszy z Londynu 
plan rozbrojeniowy Mac Donalda i stwierdza, że u- 
stami swego prem jera rząd brytyjski jeszcze raz 
potwierdził, że że nic nie ma przeciwko rozbrojeniu 
innych państw. Najlepszym  komentarzem do tego 
planu jest wczorajsze wystąpienie w Izbie Gmin 
pierwszego lorda admiralicji, który oznajmił, że wy­
datki wojskowe Angjljjl będą podwyższone w  roku bie­
żącym o 2 i pó ł milj. funtów.

La Republique 17.111 (w art. A. Bayet'a) tw ier­
dzi, że m yślą przewodnią Mac Donalda jest niedo­
puszczenie dio ponownego uzbrojenia się Niemiec, dla­
tego uważa on za konieczne, ażeby narody, nie roz­
brojone przez traktaty , zastosow ały redukcję zbrojeń 
u siebie. Ponieważ plan tak i idzie po myśli Francji, 
Winien więc być przyjęty przez nią z żywą sympatją, 
z tern jednak zastrzeżeniem, by  przy zrealizow aniu 
redukcji zbrojeń jednych państw  nie pozostało w dzie­
dzinie m arzeń zaniechanie przez Niemcy ponownego 
uzbrojenia się. Dlatego należy położyć specjalny na­
cisk na spraw ę kontroli zbrojeń. Jeżeli Mac Donaldo­
wi uda się zorganizować itaką kontrolę, to wówczas 
można będzie powiedzieć, że przysłużył on się spra­
wie pokoju.

ANGLJA A Z. S. R. R-
The Daily Telegraph 17.111. Kor. dypl. pisze, że 

możliwość zerwania stosunków dyplomatycznych 
między W. B rytanją i Sowietami nie jest wyłączona.

The Daily Telegraph 16.111 w art. wst. w związku 
z aresztowaniem obywateli brytyjskich w Sowietach, 
pisze, że obecni władcy Rosji powinni liczyć się ze 
skutkami, jakie może to wywołać. A utor uważa, że 
konsekwencjami temi mogą być przerw anie handlu i 
przerwanie udzielania Sowietom ułatwień finanso­
wych.

The Morning Post 16.111 pisze, że zerwanie ro ­
kowań w sprawie trak tatu  handlowego z Sowietami 
może być jedną z mniejszych konsekwencji, których 
groźba nasuwa się z powodu obecnego postępowania 
Sowietów. Jeśli W. B rytanja nie otrzyma całkowitej 
satysfakcji, może to doprowadzić do odwołania am ­
basadora brytyjskiego i wysunięcia żądania o odszko­
dowanie.

The Morning Post 16.111 w art. wst. omawia o- 
świadczenie Baldwina w Izbie Gmin w sprawie aresz­
towania obywateli brytyjskich w Sowietach i pisze, 
że należy przypuszczać, że Baldwin nie używałby ta ­
kiego itonu, igdyby rząd nie był izdecydowany na uzys­
kanie całkowitej satysfakcji. A utor pisze, że toczą 
się obecnie rokowania między W. B rytanją i Sowie­
tam i w sprawie zawarcia nowego trak tatu  handlowe­
go i zapytuje, czy nie byłoby szaleństwem kontynuo­
wanie rokowań, gdy obyw atele brytyjscy wrzucani 
są do (Więzień dla politycznych celów  sowieckiego 
despotyzmu. Korzyści takiego trak ta tu  są w najlep" 
szym wypadku bardzo nierówne. Anglja z łatwością 
mogłaby się obejść bez sowieckiego drzewa i nafty. 
Jeśli jednak korzyści, jakie wyciągają Sowiety, mia­
nowicie sprzedawanie Anglji za gotówkę, a kupowa­
nie na długoterminowe kredyty, nie w ystarczają So­
wietom dla poszanowania wolności, wówczas dalszy 
krok może być podyktowany przez godność i rozsą­
dek. Może okaże się rzeczą konieczną zerwać ca ł­
kowicie stosunki dyplomatyczne z Sowietami.
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